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wym szlaku warto polecić rowniez� tym wszystkim, którzy opracowuj �a dzieje roz�nych
parafii. � �acz �ac w sobie najszlachetniejsze cechy stylu naukowego i popularyzator-
skiego, moz�e ona s�uz�yć za dobry przyk�ad gatunku.
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„Kośció� pierwszego tysi �aclecia zrodzi� sie� z krwi me�czenników: Sanguis marty-
rum - semen christianorum. […] U kresu drugiego tysi �aclecia Kośció� znowu sta� sie�
Kościo�em me�czenników. Prześladowania ludzi wierz �acych - kap�anów, zakonników
i świeckich - zaowocowa�y wielkim posiewem me�czenników w róz�nych cze�ściach
świata. [...] To świadectwo nie moz�e zostać zapomniane. [...] W naszym stuleciu
wrócili me�czennicy. A s �a to cze�sto me�czennicy nieznani, jak gdyby nieznani z�o�nie-
rze wielkiej sprawy Boz�ej”1. Zdania te zaczerpnie�te z Listu Apostolskiego Jana
Paw�a II oddaj �a prawde�, iz� kaz�dy okres historii niesie nowych świadków – me�czenni-
ków, którzy, daj �ac odwaz�ne świadectwo swojej wiary, poświe�caj �a z�ycie, by na ich
przelanej krwi mog�a jeszcze bardziej umacniać sie� wiara wspó�wyznawców. Od
samego pocz �atku dziejów chrześcijaństwa ludzie oddaj �acy swe z�ycie za wiare� w Bo-
ga i w obronie podstawowych wartości byli traktowani jako najwierniejsi świadkowie
g�oszonych przekonań religijnych. Dlatego tez� od wieków stanowili filar Kościo�a
jako wzór bezgranicznego oddania i zaufania Jezusowi. Me�czeńska śmierć ma ogrom-
ne znaczenie w utrwalaniu postaw, wzorców kulturowych i religijnych.

Akta me�czenników pierwszych wieków nios �a świadectwa pokoju i zawierzenia
Bogu, gdy przyjmowali oni wyrok śmierci jako szczególn �a �aske� szybkiego zjedno-
czenia z Chrystusem. Dwadzieścia jeden wieków chrześcijaństwa zna wielu świe�tych
i b�ogos�awionych, którzy byli wre�cz wdzie�czni Bogu za dar wybrania do me�czeń-
stwa. Nie trzeba sie�gać az� do staroz�ytności, by dostrzec, iz� Jezusowe s�owa: „Nie
bójcie sie� tych, którzy zabijaj �a cia�o, lecz duszy zabić nie mog �a” (Mt 10, 28) s �a

1 JAN PAWE� II, List Apostolski Tertio millennio adveniente, 37.
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nadal aktualne. Dramatyczne prześladowania wyznawców Chrystusa wci �az� trwaj �a,
a chrześcijanie nadal oddaj �a swoje z�ycie za wiare�.

9 VIII 1991 r. w pó�nocnym Peru dwaj polscy misjonarze franciszkańscy: o. Mi-
cha� Tomaszek i o. Zbigniew Strza�kowski zostali bestialsko zamordowani przez
komunistyczne bojówki o nazwie „Świetlisty Szlak” (Sendero Luminoso). Ich me�-
czeńska śmierć sta�a sie� świadectwem me�stwa oraz ca�kowitego oddania Bogu, co
by�o przyczyn �a do wyniesienia ich na o�tarze 5 XII 2015 r. Na przestrzeni ostatnich
lat rynek wydawniczy sta� sie� bardzo bogaty w publikacje poświe�cone tym „peru-
wiańskim me�czennikom”2, jednakz�e ksi �az�ka Ma�gorzaty Pabis pt. Spotkaliśmy Świe�-
tych. Wspó�cześni me�czennicy Chrystusa: b�. o. Zbigniew Strza�kowski OFM Conv.
i b�. o. Micha� Tomaszek OFM Conv. jawi sie� jako pewne novum w tej tematyce.
Znana Autorka, publikuj �aca artyku�y i ksi �az�ki o tematyce religijnej3, odda�a tym
razem w re�ce czytelników nie tyle biografie� „nowych” me�czenników, ile raczej zapis
wspomnień ludzi, którzy osobiście znali i zaświadczali o świe�tości o. Zbigniewa
i o. Micha�a. Ksi �az�ka ta zosta�a takz�e ubogacona o korespondencje� franciszkańskich
me�czenników z rodzin �a i prze�oz�onymi zakonu.

Recenzowana publikacja nie zosta�a podzielona na konkretne cze�ści, jednakz�e
moz�na wyodre�bnić dwanaście rozdzia�ów (nie s �a one ponumerowane), z których dwa:
Wspó�bracia (s. 88-113) i Owoce z�ycia (s. 114-125) zawieraj �a punkty. Na ok�adce
ksi �az�ki, poza pe�nym tytu�em, znalaz�o sie� zdje�cie przedstawiaj �ace B�ogos�awionych.
Na tylnej ok�adce czytelnik moz�e odnaleźć skrótow �a informacje� o me�czennikach
i o charakterze ksi �az�ki. Ca�ość pozycji wydawniczej po „stronie tytu�owej” (s. 1, 3),
„stopce redakcyjnej” (s. 4) i cytacie z listu o. Micha�a Tomaszka (s. 5) zosta�a po-
przedzona odpowiednim Wste�pem (s. 7-9). Autorka powróci�a w nim do pocz �atku
sierpnia 1991 r., kiedy to misjonarze z Prowincji Krakowskiej Zakonu Braci Mniej-
szych Konwentualnych – Franciszkanów zostali zabici na swojej peruwiańskiej pla-
cówce w Pariacoto. Autorka w tym miejscu ksi �az�ki zaświadcza o szczególnej, osobi-
stej pamie�ci zamordowanych franciszkanów: „P�yne��y lata, a ja co roku, przynajmniej
w rocznice� me�czeńskiej śmierci, stara�am sie� przypomnieć postać polskich me�czenni-
ków w Peru” (s. 8). Jak widać, sylwetki b�ogos�awionych by�y juz� dobrze znane
Autorce, gdy przygotowywa�a omawiane w�aśnie dzie�o. W tej cze�ści ksi �az�ki M. Pa-
bis określi�a równiez�, jaki charakter ma owa pozycja wydawnicza: „Publikacja ta nie
jest z�yciorysem ojca Micha�a i ojca Zbigniewa. […] Ksi �az�ka ta nie jest tez� kom-
pletnym zbiorem świadectw, ale subiektywnym wyborem. Stara�am sie� porozmawiać

2 Wydano m.in.: W. BAR, Na krwawym szlaku, Lublin 1999; W. BAR, S�udzy Boz�y Zbig-
niew Strza�kowski i Micha� Tomaszek, Kraków 2001; W. BAR, Dialogi z Me�czennikami, Kra-
ków 2011; Z. GOGOLA, W peruwiańskie Andy z pokojem i dobrem, Kraków 2001; J. BAR,
J. WYSOCZAŃSKI, Znak mi�ości w Peru. O z�yciu dwóch misjonarzy franciszkańskich i ich
me�czeństwie, Kraków 2015.

3 M. Pabis wyda�a m.in.: Cuda świe�tej Rity patronki w sprawach najtrudniejszych (Kraków
2012); Maryja p�acze na Ukrainie (Kraków 2012); Myrna Nazzour. Stygmatyczka z Syrii, która
spotka�a Maryje� (Kraków 2015); Jezu, ufam Tobie! Świadectwa (Kraków 2015); Z�ywy róz�aniec
(Kraków 2013); Tajemnica szcze�ścia i św. Brygida Szwedzka (Kraków 2013).
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z osobami be�d �acymi w jakiś sposób blisko franciszkanów, którzy oddali z�ycie w Pe-
ru. Mam nadzieje�, z�e kaz�dy, kto j �a przeczyta, inaczej spojrzy na s�owa Chrystusa:
«Nie bójcie sie� tych, którzy zabijaj �a cia�o, lecz duszy zabić nie mog �a. Bójcie sie�
raczej Tego, który dusze� i cia�o moz�e zatracić w piekle»” (Mt 10, 28). Tak wie�c
w sposób bardzo przejrzysty i klarowny juz� na samym pocz �atku przedstawiony zosta�
dobór świadectw i cel, który Autorce przyświeca� w pracy nad wydaniem tej publi-
kacji.

Pierwszy rozdzia� ksi �az�ki St �ad wyszli (s. 10-48) zosta� poświe�cony wspomnieniom
najbliz�szych o b�ogos�awionych, a takz�e prezentacji środowiska, w którym wzrastali.
W dość zwie�z�y tekst zosta�y tutaj wplecione wypowiedzi najbliz�szych, do których
Autorce uda�o sie� dotrzeć. Pierwsza cze�ść rozdzia�u zosta�a poświe�cona o. Micha�owi
Tomaszkowi (s. 10-26), który urodzi� sie� i wychowa� w �e�kawicy k. Z� ywca. W ro-
dzinnym domu mieszka jego siostra, której świadectwo zosta�o w tym miejscu przed-
stawione. Czytelnik moz�e zapoznać sie� ze środowiskiem rodzinnym, z warunkami
w jakich wzrasta� przysz�y b�ogos�awiony, jakie koleje losu w m�odzieńczych latach
mu towarzyszy�y oraz w jaki sposób wybra� zakonn �a droge�. Nie brak tutaj bardzo
osobistych świadectw, które w szczególny sposób daj �a odczuć ból towarzysz �acy
wszystkim z powodu morderstwa, a takz�e radość rodziny z faktu ukazania „w chwale
o�tarzy” o. Micha�a. Autorka przytacza tez� fragmenty listów b�ogos�awionego, które
wysy�a� do rodziny: z seminarium, w pierwszych latach swojej kap�ańskiej i zakonnej
pos�ugi, oraz juz� z misyjnej placówki (s. 20-26). Druga cze�ść rozdzia�u zawiera
wspomnienia o o. Zbigniewie Strza�kowskim. Pabis, by pozyskać świadectwa rodzi-
ny, a przede wszystkim pani Franciszki – matki B�ogos�awionego, uda�a sie� do Za-
wady k. Tarnowa, rodzinnej miejscowości me�czennika. Tutaj zosta�o przedstawione
z�ycie i zakonna droga przysz�ego misjonarza. Czytelnik moz�e poznać osobisty dramat
i ból matki, która op�akiwa�a morderstwo swojego syna, jednakz�e podobnie jak
p. Marianna Popie�uszko, mama b�. ks. Jerzego Popie�uszki, wybaczy�a zamachow-
com. Z relacji siostry i brata o. Zbigniewa Strza�kowskiego moz�na wnioskować
o gorliwej wierze ca�ej rodziny, wielkiej poboz�ności rodziców i chrześcijańskim wy-
chowaniu dzieci, co zaowocowa�o „wielkim świadectwem” syna. Z rodzinnego prze-
kazu p�ynie iście maryjna duchowość regionu i samej rodziny, któr �a odznacza� sie�
„peruwiański me�czennik”. Podobnie jak wcześniej i tutaj zosta�o zamieszone siedem-
naście fragmentów listów b�. o. Zbigniewa do rodziny (s. 34-48). Pomie�dzy pierw-
szym a drugim rozdzia�em zosta�a zamieszczona tzw. kolorowa wk�adka (s. I-XVI),
zawieraj �aca trzydzieści jeden zdje�ć z z�ycia, kap�ańskiej i misyjnej pos�ugi, pogrzebu,
miejsc z�ycia i kultu b�. o. Micha�a i b�. o. Zbigniewa. Niektóre zdje�cia s �a unikatowe,
gdyz� pochodz �a z prywatnych rodzinnych archiwów, a zosta�y udoste�pnione dla czy-
telników recenzowanej publikacji.

Kolejny rozdzia� Nasi Ojcowie byli dobrzy (s. 49-58) jest zapisem w formie
wywiadu przeprowadzonego przez M. Pabis z o. Jaros�awem Wysoczańskim, prze�o-
z�onym b�ogos�awionych na franciszkańskiej placówce w peruwiańskim Pariacoto.
Rozmówca prezentuje ówczesn �a sytuacje� polityczn �a, prowadz �ac �a do powstania bojó-
wek komunistycznych, których cz�onkowie zamordowali o. Micha�a i o. Zbigniewa.
Tytu� tego rozdzia�u zosta� zaczerpnie�ty ze s�ów o. Jaros�awa, który przytacza świa-
dectwo o ci �ag�ej pamie�ci miejscowych ludzi, o dobroci i oddaniu b�ogos�awionych
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(s. 54). Czytelnik moz�e odnaleźć tutaj bardzo osobist �a refleksje� o. Wysoczańskiego,
wieloletniego misjonarza i odpowiedzialnego za animacje� misyjn �a w zakonie fran-
ciszkanów, nt. świe�tości o. Micha�a i o. Zbigniewa. Ich postawa ukazuje nam, iz�
„nasza świe�tość realizuje sie� tu i teraz, i to w konkretnych relacjach ludzkich, sta-
wiaj �ac w centrum tych, których bardzo kocha Pan Bóg” (s. 55). Z wypowiedzi o. Ja-
ros�awa moz�na poznać nastrój i odczucia, jakie towarzyszy�y wspó�braciom b�ogo-
s�awionych, gdy wiadomość o morderstwie dotar�a do Polski. Relacja ta jest równiez�
osobistym świadectwem o. Wysoczańskiego o świe�tości i nieustannym ore�downictwie
„franciszkańskich misjonarzy”.

Trzeci rozdzia� Pierwsze godziny (s. 59-69), jest zapisem tragicznych wspomnień
o. Szymona Chapińskiego. By� on jedynym franciszkaninem, który dotar� do szpitala,
gdzie przewieziono ume�czone cia�a o. Micha�a i o. Zbigniewa. O. Szymon bra� takz�e
udzia� w pogrzebie wspó�braci. Rozdzia� Przyjaciel (s. 70-87) zawiera przekaz przy-
jaciela b�. o. Micha�a – o. Ryszarda Jarmuz�a (s. 70-83). Relacja ta jest spojrzeniem
na ca�e z�ycie b�ogos�awionego z perspektywy kolegi, któremu dane by�o przebywać
w obecności przysz�ego świe�tego podczas wykonywania cze�sto „zwyk�ych” obowi �az-
ków kaz�dego dnia. O. Jarmuz� zapewnia o charakterystycznej maryjnej poboz�ności
o. Micha�a. W czasach seminaryjnych by� on odpowiedzialny za Rycerstwo Niepoka-
lanej i w specyficzny sposób szerzy� maryjny kult. Rozdzia� ten zawiera równiez�
świadectwo o. Rados�awa Kramarskiego, wieloletniego prze�oz�onego z klasztoru
franciszkanów w Rychwa�dzie (s.83-87). W tym maryjnym rychwa�dzkim sanktua-
rium duz�o czasu spe�dzi� o. Micha�, a gdy wyjecha� do Peru, miejscowym zakonni-
kom dane by�o poznać jego rodzine�. Relacja ta jest wyj �atkowa, gdyz� zosta�a poświe�-
cona matce b�ogos�awionego. Pani Mieczys�awa Barbara Tomaszek zosta�a zapamie�-
tana jako kobieta prosta, szlachetna, pe�na poświe�cenia, bardzo uduchowiona i roz-
modlona, „z wyraźnym maryjnym rysem duchowości” (s. 85), któr �a musia� odziedzi-
czyć o. Micha�.

Rozdzia� Wspó�bracia (s. 88-113) zosta� podzielony przez Autorke� na pie�ć punk-
tów, odpowiednio zatytu�owanych. Ca�ość zosta�a poprzedzona zapisem refleksji
o. Andrzeja Zaj �aca – rektora Wyz�szego Seminarium Duchownego OO. Franciszkanów
Konwentualnych w Krakowie. Poświe�cenie b�. o. Micha�a i b�. o. Zbigniewa be�dzie
rozpala�o jeszcze bardziej serca m�odych me�z�czyzn, którzy przygotowuj �a sie� tam do
kap�aństwa. Jak twierdzi o. rektor przyk�ad „krakowskich franciszkanów” ukazuje,
iz� pomimo skupianiu sie� na ograniczeniach cz�owieka, „niedoci �agnie�ciach, ostatecznie
chodzi o to, z�eby sprawdzić sie� w momencie najwie�kszej próby, tak jak uczynili to
nasi me�czennicy” (s. 89). Pierwszy z punktów, S �a mi potrzebni (s. 90-102), jest
relacj �a o. Stanis�awa Glisty, oazowego moderatora, który od czasów zakonnego
nowicjatu zna� osobiście b�ogos�awionych. Punkt ten zosta� podzielony na odpowied-
nie podpunkty: Micha� (s. 90-93), Zbyszek (s. 93-94) – traktuj �ace o okresie kleryckim
i róz�nych formach zaangaz�owania seminaryjnego przysz�ych me�czenników; Pozostali
(s. 94-95) – poświe�cony wspomnieniom okoliczności zbrodni morderstwa i pierw-
szych reakcjach o. Glisty na t �a wiadomość; B�ogos�awieni (s. 95-97) – jest pochyle-
niem sie� nad tajemnic �a „obcowania świe�tych”. Ostatni podpunkt Świe�ci koledzy
(s. 97-102) jest prób �a spojrzenia o. Stanis�awa Glisty na „zwyczajność z�ycia” b�ogo-
s�awionych. O. Stanis�aw ukazuje w tym miejscu „owoce” me�czeńskiej śmierci o. Mi-
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cha�a i o. Zbigniewa. Tuz� po morderstwie w Pariacoto wzros�a liczba miejscowych
powo�ań w Peru, takz�e do zakonu, a misja bardziej dynamicznie sie� rozwija. Punkt
Na szlaku drogi krzyz�owej (s. 103-105) jest świadectwem o. Stanis�awa Jaromima,
który dobrze zna� o. Zbigniewa Strza�kowskiego poprzez wspólne cz�onkowstwo
w Ruchu Ekologicznym św. Franciszka z Asyz�u (REFA), które zosta�o za�oz�one
w latach formacji seminaryjnej b�ogos�awionych. W ten Ruch bardzo mocno zaanga-
z�owany by� o. Zbigniew. W trzecim punkcie Kto sie� nimi zaopiekuje? (s. 105-109),
Autorka zawar�a treść wywiadu z o. Piotrem Kyci �a, który przez lata pracowa� w Se-
kretariacie do Spraw Misji. „Peruwiańscy misjonarze” byli dobrze znani o. Piotrowi,
dlatego w swojej wypowiedzi m.in. scharakteryzowa� ich sylwetki i zadania, którymi
sie� zajmowali. O. Micha� Tomaszek zajmowa� sie� g�ównie w Pariacoto duszpaster-
stwem dzieci, natomiast o. Zbigniew Strza�kowski pracowa� z m�odziez� �a starsz �a i pos�u-
giwa� chorym. Punkt Patron (s. 109-111) jest przekazem o. Zbigniewa Świerczka,
znaj �acego b�ogos�awionych ze wspólnych studiów w Krakowie. Wed�ug d�ugoletniego
misjonarza w Boliwii „peruwiańscy me�czennicy” byli „ludźmi s�owa, ludźmi, którzy
traktowali powaz�nie swoje z�ycie zakonne, franciszkańskie, którym zalez�a�o naprawde�,
z�eby idea� św. Franciszka poznać, nim z�yć i z�eby być tymi, którzy dalej nios �a to prze-
s�anie” (s. 109). Ostatni punkt pi �atego rozdzia�y nosi tytu� Katecheta (s. 111-113).
Zosta�o tutaj zawarte świadectwo o. Jana Marii Szeweka, którego katechet �a i wicedyrek-
torem w Niz�szym Seminarium Franciszkanów w Legnicy by� o. Zbigniew Strza�kowski.
Przysz�y b�ogos�awiony da� sie� poznać jako bardzo wymagaj �acy i sprawiedliwy cz�o-
wiek, który zyska� duz�y autorytet u swoich podopiecznych. Na potwierdzenie duz�ego
zaangaz�owania sie� w sprawy niz�szego seminarium Autorka przytacza w tym miejscu
ksi �az�ki fragment listu o. Zbigniewa do rodziny (s. 112-113).

Na szósty rozdzia� Owoce z�ycia (s. 114-125) sk�ada sie� pie�ć punktów. Pierwszy
Poszed� za ich przyk�adem (s. 114-117) jest świadectwem powo�ania o. Dariusza
Mazurka – franciszkańskiego misjonarza pracuj �acego w Ameryce �acińskiej. Jak
zaświadcza, swoj �a z�yciow �a droge� rozpozna� pod wp�ywem poznania postaci „peru-
wiańskich me�czenników”. Kolejny punkt Ojczulkowie (s. 118-120), w formie wywia-
du z o. Jackiem Lisowskim – franciszkaninem pracuj �acym w Peru, przedstawia kult
o. Micha�a i o. Zbigniewa oraz aktualn �a sytuacje� spo�eczno-polityczn �a w Pariacoto.
Me�czennicy na pocz �atku drogi (s. 121-123) to kolejny z punktów, w którego treści
którego czytelnik moz�e odnaleźć świadectwo seminarzysty, br. Luisa Antonio Meso
Vocanegra, przypisuj �acego „polskim me�czennikom” wp�yw na podje�cie decyzji
o wst �apieniu do zakonu franciszkanów konwentualnych. Czwarty punkt Powo�any
z Urainy (s. 123-124) idealnie koresponduje z poprzednim, gdyz� Autorka zawar�a
w nim świadectwo powo�ania o. Edwarda Kawy. Ostatni punkt tego rozdzia�u Znak
(s. 124-125), jest zapisem relacji ks. Jacka Olszaka, pochodz �acego z diecezji tarnow-
skiej, a pracuj �acego w Peru. Kap�an ten stwierdza, iz� postacie b�ogos�awionych s �a
coraz bardziej znane w Peru i w Ameryce Po�udniowej, a miejscem wycieczek szkol-
nych coraz cze�ściej jest Pariacoto.

Z ksie�gi cudów i �ask w Pariacoto (s. 126-129) � to tytu� kolejnego rozdzia�u,
w którym M. Pabis zamieści�a świadectwa ludzi zapisane w pami �atkowej ksie�dze
znajduj �acej sie� w kościele w Pariacoto. Znalaz�o sie� tutaj jedenaście wpisów wier-
nych, którzy otrzymane �aski przypisuj �a wstawiennictwu b�. o. Micha�a Tomaszka
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i b�. o. Zbigniewa Strza�kowskiego. Siódmy rozdzia� Oczyma kobiet (s. 130-135),
Autorka poświe�ci�a relacjom: Elz�biety Sza�ańskiej (s. 130-131), Agnieszki (s. 131-
132), Elzy z Krakowa (s. 132-133), Emilii S�abońskiej (s. 134-135). Niektóre z przy-
toczonych osób zna�y osobiście b�ogos�awionych, wie�c ich świadectwo odnosi sie�
stricte do spotkań z przysz�ymi misjonarzami. Pozosta�e opisy dotycz �a fascynacji
z�yciem „peruwiańskich me�czenników” i ich wstawiennictwu u Boga.

Naste�pny rozdzia�, zatytu�owany Tak widz �a ich dzieci i m�odziez� (s. 136-156),
zosta� poświe�cony spojrzeniu na tajemnice� z�ycia, me�czeńskiej śmierci i świe�tości
o. Micha�a i o. Zbigniewa oczyma uczniów szkó� podstawowych i gimnazjalnych. Jak
przyzna�a Autorka, by uzyskać potrzebny materia� do zredagowania tego rozdzia�u,
skorzysta�a z pomocy s. Lucyny R �apa�y – franciszkanki Rodziny Maryi, pos�uguj �acej
jako katechetka w Krakowie. Siostra ta zna�a osobiście b�ogos�awionych, wie�c jej
relacja zawiera świadectwo o świe�tości z�ycia „krakowskich franciszkanów”, która
przejawia�a sie� w otwartości na drugiego cz�owieka, a takz�e w bezinteresownym
spojrzeniu na świat. Swoim z�yciem i mi�ości �a do Boga i bliźniego „Po� �aczyli konty-
nenty, aby pokazać, z�e niestosowności �a i niemoz�liwości �a jest milczeć na g�os wo�aj �a-
cych o Boga, wolność i prawde�.” (s. 137). S. Lucyna R �apa�a w roku szkolnym
2015/2016 przeprowadzi�a wiele katechez przybliz�aj �acych postacie „nowych” b�ogo-
s�awionych. Efekty tej pracy w postaci krótkich świadectw dzieci i m�odziez�y zosta�y
zawarte w tym miejscu recenzowanej publikacji. Wypowiedzi uczniów ze Szko�y
Podstawowej nr 10 i Zespo�u Szkó� Ogólnokszta�c �acych nr 1 w Krakowie dotycz �ace
z�ycia, dzia�alności i me�czeńskiej śmierci o. Micha�a Tomaszka i o. Zbigniewa Strza�-
kowskiego zosta�y zaprezentowane koejno: „Klasa IV” (s. 138-141)4, „Klasa V”
(s. 141-144)5, „Klasa VI” (s. 144-149)6, „Klasa I, gimnazjum” (s. 149-152)7, „Kla-
sa II, gimnazjum” (s. 152-155)8, „Klasa III, gimnazjum” (s. 155-156)9.

Poniewaz� trudno spuentować ksi �az�ke�, która jest zbiorem świadectw, dlatego dzie-
si �aty rozdzia� Zamiast zakończenia (s. 157-161) jest zapisem wywiadu z prowincja-
�em franciszkanów o. Jaros�awem Zachariaszem. Rozmowa ta jest podsumowuj �acym
ca�ość, ponownym przejściem „szlakiem me�czenników” przez kolejne przystanki ich
z�ycia: rodzina, przyjaciele, zakon, a takz�e sen śmierci i świe�tości o. Zbigniewa
i o. Micha�a. Wed�ug o. Zachariasza sylwetki „nowych” B�ogos�awionych i styl ich
z�ycia s �a dla wspó�czesnego cz�owieka okazj �a do przemyślenia, „a moz�e nawet zrozu-
mienia na swój sposób tajemnicy świe�tych obcowania” (s. 160). Spotkania z ludźmi
z�yj �acymi w obecności przysz�ych „me�czenników peruwiańskich” i ich świadectwa
uświadamiaj �a, jak niesamowita jest tajemnica świe�tości. Staj �a sie� przede wszystkim
zache�t �a i form �a przekonania czytelnika, z�e dla kaz�dego świe�tość jest moz�liwa i lez�y
w zasie�gu moz�liwości.

4 Jedenaście relacji.
5 Dwadzieścia dwie relacje.
6 Dwadzieścia cztery relacje.
7 Dwanaście relacji.
8 Dziewie�ć relacji.
9 Siedem relacji.
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Kolejny rozdzia� stanowi �a Podzie�kowania (s. 162), w których Autorka wyrazi�a
wdzie�czność osobom przyczyniaj �acym sie� do powstania publikacji. Ostatni z rozdzia-
�ów to pewien element duchowy ksi �az�ki, gdyz� stanowi �a go Modlitwy i pieśni (s. 163-
165) do „franciszkańskich me�czenników”. Ca�ość publikacji wieńczy bardzo przydat-
na Bibliografia (s. 166), ukazuj �aca materia�y, z których Autorka skorzysta�a oraz Spis
treści (s. 167). Szczególnym dodatkiem do ksi �az�ki jest p�yta CD/MP3 z nagraniem
pieśni poświe�conych ofierze „peruwiańskich misjonarzy” w wykonaniu chóru „Borro-
meo”, dzia�aj �acego przy parafii p.w. św. Karola Boromeusza we Wroc�awiu. Suple-
ment zawiera równiez� nagranie listów pisanych przez o. Zbigniewa i o. Micha�a,
które czyta Jadwiga Skupnik.

Przes�anie zawarte w z�yciu i dzia�alności b�. o. Micha�a Tomaszka i b�. o. Zbig-
niewa Strza�kowskiego, które z wielk �a rzetelności �a zosta�o zaprezentowane na kar-
tach tej ksi �az�ki, jest imponuj �ace. Ich kult sta� sie� bardzo z�ywy i ci �agle sie� rozszerza.
Recenzowana publikacja ma jednak pewne mankamenty, które nie nalez� �a do istoty
tematu i celu, jaki postawi�a sobie Autorka, s �a raczej w �atkami pobocznymi, detalami.
Na stronie 68. w przypisie 29. brak daty doste�pu do podanej strony internetowej.
W przytoczonym na stronach 121-123 cytacie z relacji br. Luisa Antonio Meso Vo-
canegra brak przypisu, który odsy�a�by do źród�a relacji. Jak zauwaz�y�a w tekście
Ma�gorzata Pabis, świadectwo to pochodzi ze zbiorów „archiwum” (s. 121), dlatego
tez� wartościowe by�oby umieszczenie dok�adnego przypisu, tak jak jest to w innych
miejscach ksi �az�ki. Relacja ze strony 131. jest w pewien sposób nieznana, poniewaz�
brak tu nazwiska (autorka jej wyste�puje pod określeniem: „pani Agnieszka” (s. 131)).
Jeśli osoba ta chcia�a zachować anonimowość, warto by�oby o tym wspomnieć w tek-
ście ksi �az�ki, gdyz� ewentualnie dotarcie do źród�a tego świadectwa mog�oby stanowić
problem dla poszukiwacza. W tej kwestii brak przypisu, sk �ad pochodzi relacja. Po-
dobnie jest w przypadku świadectwa „p. Elizy z Krakowa” (s. 133). Niew �atpliwie
ksi �az�ka ma wie�cej zalet. Nalez� �a do nich: dobre i rozleg�e zdolności badawcze Autor-
ki, które s �a w kaz�dym miejscu widoczne; duz�o w�asnych, przemyślanych wniosków;
zwarta kompozycja oraz przede wszystkim dotarcie do osób mniej znanych, które
osobiście zna�y b�ogos�awionych, i przytoczenie ich świadectw. Podobnie i zamiesz-
czone fragmenty listów o. Micha�a i o. Zbigniewa do rodziny s �a pewnym unikatem,
gdyz� w innych publikacjach ich nie odnajdujemy, a w tym miejscy stanowi �a o duz�ym
walorze ksi �az�ki i potwierdzaj �a jej oryginalność. Publikacja nabiera szczególnej war-
tości, gdyz� zosta�y za� �aczone fotografie, które pozwalaj �a czytelnikowi jeszcze lepiej
poznać osoby, miejsca i wydarzenia. Nalez�y z ca� �a stanowczości �a stwierdzić, iz� cel,
który zakreśli�a sobie Ma�gorzata Pabis we Wste�pie (s. 7-9) ksi �az�ki, zosta� w ca�ości
zrealizowany.

Puentuj �ac końcow �a ocene� ksi �az�ki, nalez�y zaznaczyć, z�e jest ona przyk�adem
dobrego warsztatu pracy i umieje�tności prowadzenia poszukiwań źróde�. Jest to
moz�liwe dzie�ki wytrwa�ej pracy i analizie materia�ów. Publikacja Ma�gorzaty Pabis
jest bardzo staranie i rzetelnie przygotowana oraz wydana w �adniej szacie graficznej.
Bogactwo zawartych w niej treści zache�ca do zafascynowania sie� postaciami b�.
o. Zbigniewa Strza�kowskiego i b�. o. Micha�a Tomaszka oraz ich przes�aniem z�ycia.
Lektura tej ksi �az�ki jest godna polecenia, gdyz� na jej kartach, w świadectwach i rela-
cjach ludzi, którzy zaświadczaj �a o świe�tości „polskich franciszkanów”, moz�na zna-
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leźć potwierdzenie, iz� osobista świe�tość cz�owieka rodzi sie� w rzetelnym wype�nianiu
obowi �azków „zwyczajnej” codzienności. „Peruwiańscy me�czennicy” korzystali z pie�k-
na stworzonego świata, wykonywali, najlepiej jak potrafili, wszelkie powierzone
sobie zadania, przyste�powali do sakramentów świe�tych, s�uchali s�owa Boz�ego, dzie-
lili sie� nim. W�aściwie nie robili nic innego niz� to, co lez�y w zasie�gu moz�liwości
kaz�dego cz�owieka. Te środki pozwoli�y im dojrzeć do decyzji, której owocem sta�o
sie� me�czeństwo i udzia� w chwale nieba, a ich przelana krew sta�a sie� posiewem
rozwoju wiary w Peru i świecie.
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